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W I A D O M O Ś C I  Z TE A T R U  WOJ NY.

16 (28) Listopada, twierdza Kars poddała się j e n e ­
r a ł  - adjutantowi Mnrawiew. — Cała załoga. Mnsbiyr 
Wassif-Pasza i z nim 8miu jeszcze Paszów. oraz jen e ­
ra ł  W illiams ze sw ym sztabem, pozostali u nas w nie­
w oli .  ( Gazeta Rządowa).

Z  Petersburga. 23 Listopada  (5 Grudnia). 
d y p l o m  c e s a r s k i .  

l)o  NASZEGO jenerała jazdy, dowódcy Igo  korpu­
su jazdy rezerwowej. Szabelskiego.

W nagrodę za przykładną gorliwość i n iezm ordo­
waną czynność, przez W a s  podczas dow odzen ia  od­

d zia łem  Eupatoryjskitn okazaną, oraz za nienslraszo-  
i i o ś ć  w rosprawaoh /. nieprzyjacielem, oczem  zaświad- 

j.cfca g łów n o-d ow od zący  armją południową i wojskami 
ftw  Krymie znajdującemi się. mianując was NAJMIŁO- 
iŚCIWIEJ kawalerem orderu św. W łodzimierza klasy  
le j  z mieczami, pozostajemy dla was życzliwymi.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ  
MOŚCI ręką napisano:

(I » ALEXANDER.n
Vy m. Bakcz} saraju. 2 9  Października 18 5 5  roku.

Moskwa. Dnia 9 (21) Listopada raczył przybyć do 
tutejszej stolicy JEGO CESARSKA W YSÓKO SĆ  
WIELKI KSIĄŻĘ MIKOŁAJ MIKOŁAJEVYICZ. i te­
goż dnia wyjechał do St. Petersburga.

—  18 (30) Listopada przybył do Moskvvv nadzwy­
czajny p o se ł  perski, Sejf-ui-M iulk-M iri-Pindż-Abas-  
Kuli-Chan.

'J.WIADOMOŚCI KRA,
P r ze z  r o z k a z  d z i e n n y  C BS AR S KI ,  z d n i a  t 9 l i s t o p a d a ,  p o d ­

p u ł k o w n i k  S w i a t o p e t k - M i r s k i  z p u ł k u  A z o w s k t e g o  p i e c h o t y  
w  n a g r o d ę  o d z ń ą c z ą c ć j  s i ę  s ł u ż b y ,  p o s u n i ę t y  z o s t a ł  n a  p u ł ­
k o w n i k a  i m i a n o w a n y  f l g e l - a d j u t a n t e m  N A JJ A Ś N IE JS Z E G O  
C E SA R Z A , o r a z  d o w ó d c ą  p u ł k u  p i e c h o t y ,  f e l d m a r s z a ł k a  b r .  
D yb i c z a  - Z a b a ł k a ń s k i e g o ,  w  r a U j s c e  p u ł k o w n i k a  v, N e i d h a r d .

R ozkaz do Zarządu Cttwilnego Królestwa Polskiego.
I. P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z ka zy  J EG O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­

S K I E J  MOŚ CI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  Mi ko ł a j o ­
wi e ,  d n i a  ł I P a ź d z i e r n i k a  |  8 5 5  r.  —  O d d a l o n y  ze  s ł u żb y :  
i n s p e k t o r  pol ic j i  m i a s t a  Kal isz*,  s e k r e t a r z  k o l e g j o l n v  W ó j ­
c ick i ,  z o d d a n i e m  p o d  s ą d  za  n a d u ż y c i a  w  s ł u ż b i e .  __
O n i e  1 3  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 5  r oku .  —  M i a n o w a n y :  ka n ce l i s t a  
k a n c e l a r j i  n a c z e l n i k a  K a l i s k i eg o  o k r ę g u  c e l n e g o  W a g n e r ,  
t ł u m a c z e m  k o m o r y  c e l n e j  P r a s z k a .  —  D n i a  I i  P a ź d z i e r n i k a  
1 8 5 5  r.  —  P r z y j ę t y  d o  s ł u ż b y ,  z r a n g ą  r e g e s t r a t o r a  k o l e ­

g i a l n e g o -  w y s z ł y  p o  u k o ń c z e n i u  n a u k  z W a r s z a w s k i e g o  i n ­
s t y t u t u  s z l a c h e c k i e g o  P e t r o w ,  n a u r z ę d n i k a  k a n c e l a r y j n e g o  
w  k a n c e l a r j i  p r z y b o c z n ó j  N a m i e s t n i k a . —  Dnia  1 8  Paz ' dz i e^-

JA K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

LE G E N D Y  p a l e s t r a Wc k i e .

Jana P rusinow skiego.
(Ciąg dais z j) .

Patrząc z daleka na nasze tow a rzystw o , w yda się 
qam ono, z p ierw szego  spojrzenia, m a r tw ą ,  zimną 
mozajką, układającą s ię  w  pstre gruppy chińskiego  
m alow id ła , albo mytycznych straszydeł. W szys tk o  co 
piękne, w zn iosłe  i pokorne, wyjrzy do nas z ironicz­
nym uśm iech em  trupiój czaszki, pokryte grobow ym  
całunem śmierci. Dojdą do nas jakieś niesforne w r z a ­
ski, albo jęk boleści.. .  A ż  sami pow tórzym y za łam u­
jąc ręce: Tam już wszystko umarło! A le  jeżeli bliżej 
przypatrzymy się tem u obrazowi, z ręką na sercu, 
z ży w e®  podaniem w  czole dojrzymy z pociechą ry­
sy piękne, w zniosłe ,  pokrewne! W ś r ó d  g rob o w eg o  
requiem , dojdą naszbaw cze  tony prymarji, i po m o ­
dlitwie za umarłych, zaczniemy ze skruchą p o w s z e ­
dni pacierz życia..,

*  *  *
Ś w ie c i ł  d w up ię trow y pałacyk, z herhow ną tar ­

czą na frontonie. D o  koła w szystk ie  godła ;i oznaki 
w ielkości i pychy, oprócz prawdziwćj szczytności i 
praw dziw ćj godności osobistej. Starożytne imię pa­

I  u i k a  1 8 3 5  r.  —  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  7. p o w o d u  c h o r o b y :  
• h a d s t n i ż n i k  W i e r z b o ł o w s k  iój b r v g a d v  s t r a ż y  g r a h i u z n ó j .  s e ­
k r e t a r z  ko l e g .  M i c h a ł o ws k i ,  z m u n d u r e m  d o  u r z ę d u  p r z y ­
w i ą z a n y m .  R r z y i ę t y  d o  s ł u ż b y  z d y m i s j o n o w a n y c h :  u w o l ­
n i o n y  w  r o k u  1 8 4 3  z E l i z a b e l g r o d z k i t - g o  p u ł k u  h u z a r ó w  
w  r a n d z e  p o r u c z n i k a  Ro ś c i s ze Ws k i ,  na  p.  o. b u r m i s t r z a  m.  
K a l w a r j i ,  z p r z e m i a n o w a n i e m  n a  r e g e s t r a t o r a  ko l e g j a l r i e g o .  
U w o l n i e n i  o d  s ł uż b y :  t ł u m a c z  b i u r a  n a c z e l n i k a  p o w .  O s t r o ­
ł ę c k i e g o .  s e k r e t a r z  k o l e g j a l n y  O r z e s z ko  Z p o w o d u  c h o r o ­
by :  u r z ę d n i k  k a n c e l a r j i  ko mi s j i  p r z y g o t o w a w c z e j  d o  rewi z j i  
ubo ż en i a  p r a w  K r ó l e s t w a  Po l s k i e go ,  r e g e s l r a t o r  k o l e g j a l n y  
H i r s z b e r g . — II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a dm i n i s t r a c y j n e j ' ,  
w w y d z i a l e  k om i s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o ­
w n y c h ,  z a t w i e r d z e n i :  m ł o d s z y  p o m o c n i k  n a c z e l n i k a  p o w i a t u  
Z a m o j s k i e g o ,  s e k r e t a r z  k o l e g .  Ka r o l  L u b i e n i e e k i ,  p.  o.  s t a r ­
s z e g o  p o m o c n i k a  n a c z e l n i k a  t e g o ż  p o w i a t u ,  i s e k r e t a r z  b i u ­
ra  n a c z e l n i k a  p o w .  Z a m o j s k i e g o ,  r e g e s t r a t o r  k o l e g j a ln y  A l e ­
x a n d e r  Dy l ews k i ,  p .  o .  m ł o d s z e g o  p o m o c n i k a  n a c z e l n i k a  t e ­
g o ż  p o w i a t u — W z a r z ą d z i e  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  m i a ­
n o w a n i ,  r z e c z y w i ś c i  r a d c y  s t a n u :  p r e z e s  d y r e k c j i  g ł ó w n ó |  
t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  B i a ł o s kó r s k i ,  i p o d s e ­
k r e t a r z  s i 8n u  p r z y  r a d z i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  P e t r o w ,  c z ł o n k a ­
mi  r a d y  g ł ó w n e j  o p i e k u ń c z e j  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h '  —  
W w y d z i a l e  ko mi s j i  r z ą d o w ś j  s p r a w i e d l i w o ś c i  m n i o w a n i :  
a s e s o r  t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w  L u b l i n i e ,  s e k i e t a r z  k o l e g j a l n y  
J ó z e f  G n o i ń s k i ,  p .  o.  p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  K r a s n o ­
s t a w s k i e g o ,  z p o z o s t a w i e n i e m  w  s t o p n i u  a s e s o r a  t r y b u n a ł u ,
I a s e s o r  s ą d u  pol ic j i  p o p r ą w c z ś j  w y d z i a ł u  L u b e l s k i e g o  W ł a ­
d y s ł a w  Miche l i s ,  p .  o.  a s e s o r a  t r y b u n a ł u  c n w i l n e g o  w L u b l i ­
n i e .  III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  komi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  
o d d z i e l n y c h ,  w  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  i d u c h o w n y c h ,  m i a n o w a n i :  w ła śc i c i e lb  d ó b r :  J ó z e f  Ma-  
ł o w i e s k i  ! L u d w i k  K o m i e r o w s k i ,  r a d c a m i  d y r e k c j i  u b e z p i e ­
c ze ń  w  p o w i ó c i e  O s t r o ł ę c k i m .  U w o l n i o n y  ó d  o b o w i ą z k ó w  
n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  r a d c a  d y r e k c j i  u b e z p i e c z e ń  w  p o w i e c i e  

O s t r o ł ę c k i m  L e o p o l d  S o k o ł o w s k i .  P r z e n i e s i e n i  na  w ł a s n e  
ż ą d a n i e :  l e k a r z  p o w i a t u  H r u b i e s z o w s k i e g o ,  l ek a r z  k l a sy  ł ó j  
J ó z e f  Gr o d n i c k i ,  n a  l e ka r z a  ro W a r s z a w y ,  i l e k a r z  pow.* Z a ­
m o j s k i e g o ,  a z a r a z e m  l e k a rz  do*nu  b a d a ń  w  J a n o w i e  Fe l ix  
K r a j e w s k i ,  n a  l e k a r z a  p o w .  H r u b i e s z o w s k i e g o .  —  W w y d z i a ­
le ko mi s j i  r z ą d o w ś j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  d z i e n n i k a r z  
i e x p e d v t o r  s ą d u  pol i c j i  p o p r a w c z ó j  w y d z i a ł u  Z a m o j s k i e g o  
K o n s t a n t y  O s t r o w s k i ,  p .  o. a r c h i w i s t y  t e go ż  s ą d u  i s e k r e t a r z  

k l a sy  ł ó j  w  k o mi s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a s e s o r  k o ­
l e g j a l n y  Ka r o !  G ó r s k i ,  p.  o.  d z i e n n i k a r z a  t e j ż e  komi s j i .  —  
W w y d z i a l e  k o m i s j i  r z ą d o w ó j  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u ,  m i a n o ­
wa n i :  r a c h m i s t r z  k l a sy  Sćj  R a j m u n d  L u b o r a d z k i ,  p.  o.  r a c h ­
m i s t r z a  k l a s y  ł ó j  s ek c j i  s k a r b o w ś j  w  r z ą d z i e  g u h e r n i a l n y m  
P ł o c k i m ;  d z i e n n i k a r z  w y d z i a ł u  s k a r b o w ó g o  J a n  W r o c z y ń s k i ,  
p.  o.  r a c h m i s t r z a  k l a s y  2 ćj na  m i e j s c e  p o p r z e d z a j ą c e g o ;  a -  
d j u n k t  f u n d u s z ó w  e m e r y t a l n y c h  L ó o n  D m o w s k i ,  p . o .  d z i e n ­
n i k a rz a  w y d z i a ł u  s k a r b o w e g o  w  r z ą d z i e  g u b e r n i a l n v m  P ł o ­
ckim;  a s y s t e n t  k a s y  p o w .  P ł o c k i e g o  K a ro l  Ja' kacki ,  p.  o.  a -  
s y s t e n t a  k a s y  g u b e r n i a l n ó j  P ł o c k i ć j ; k a n c e l i s t a  J ó z e f  C z e r ­
wi ńs k i .  p .  o.  a s y s t e n t a  k a s y  p o w .  P ł o c k i e g o ,  i z o s t a j ą c y  na

e t a c i e  p o s ł u g a c z a  k a s y  L u d w i k  P o t e i s ,  p .  o.  a s y s t e n t a  k a s y  
p o w .  M ł aw s k i e g o .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  z a  z a n i e d b y ­
w a n i e  s ł uż b y :  a d j u n k t  p r z y  k o n t r o l e r z e  kas  i r a c h u n k o w o ś c i  
w r z ą dz i e  g u b e r n i a l u y m  R a d o m s k i m  K o n s t a n t y  K o r b a s i ń s k i .  
Z m a r l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s ty u r z ę d n i k ów ;  d z i e n n i k a r z  
k o mi s j i  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  A l e x a n d e r  W i e n e r :  r a c h ­
m i s t r z  s ekc j i  s k a r b o w ó j  w  r z ą d z i e  g u b e r .  P ł o c k i m  T o m a s z  
Os i ń s k i :  a s y s t e n t  k a s y  g u b e r n i a l n ó j  P ł ock i ó j  J a n  D e m b o w ­
ski .  i a s y s t e n t  ka sy  p j w .  M ł a w s k i e g o  A u g u s t  G e r v a i s .  —— 
( P o d p i s a ł )  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł  - F e l d m a r s z a ł e k  K s i ą ż e  W a r ­
s za ws k i ,  H r a b i a  P a s k e w i e z  E r y w a ń s k i .

—  N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a  o ś w i a d c z a  p o d z i ę k o w a n i e  s w o ­
je :  u r z ę d n i k o w i  d o  s z c z e g ó l u v c h  p o r u c z e ń  p r z y  N a m i e s t n i ­
ku,  r a d c y  s t a n u  P ó n o m a r e w ,  za n a d e r  z a d o w a l m a j Ą c e  w y k o ­
n a n i e  d a n e g o  m u  p o r u c r e n i a ,  i p e ł n i ą c e m u  o b o w i ą z k i  l e k a ­
rza  s zp i t a l a  ś w .  K a z i m i e r z a  w  m.  R a d o m i u ,  d o k t o r o w i  m e -  
d y n y  S z r l c o w i ,  z a , g o r l i w o ś ó  i n i e z m o r d o w a n e  t r u d y  w  n i e ­
s i en i u  p o m o c y  d o t k n i ę t y m  c h o l e r ą  w  m i e ś c i e  R a d o m i u  i j e ­
g o  o k o l i c a c h .

W a r s z a w s k i  O  b  e  r  -  P o  I t c . t ń  a  j s  t  e  r . —  P o w o ł u j ą c  
s i ę  na  o g ł o s z e n i a  w  D z i e n n i k u  W a r s z a w s k i m  z a m i e s z c z o n e ,  
p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p n b h c z n ó j .  ż e  c h l e b  r a z o w y  d l a  b i e ­
d n e j  k l a s y  m i e s z k a ń c ó w ,  z wol i  J O.  Ks i ęc i a  N a m i e s t n i k a  
z mą k i  z m a g a z y n ó w  w o j s k o w y c h  w . y d a wa n ó j  w y p i e k a n y ,  
s p r z e d a w a ó  s i ę  b ę d z i e  j a k  d o t ą d  o j e d n ę  k o p i e j k ę  c zy l i  d w a  
g r o s z e  mż ó j  na  f u n c i e  o d  t a x y  u s t a n o w i o n ć j  d l a  p i e k a rz y ,  
l ecz  n i e  w  8 m i u  t y l ko  w  a c i u  p u n k t a c h  mi a s t a ,  a m i a n o w i ­
cie :  I )  w sal i  o c h r o n y  N r  ł  n a  N o w ó m  - Mieśc i e ;  *2) w  sa l i  
o c h r o n y  N r  3  n a  u l i cy  Pa ńs k i e j ;  3 )  w sal i  o c h r o n y  N r  i  na  
u l i c y  C z e rn i a k ow s k i ć j ;  4) w sal i  o c h r o n y  N r  6 n a  u l i cy  B r o -  
w a r n ó j ,  i 5) w sal i  o c h r o n y  N r  7  n a  P r a d z e .  Ta  s a m a  i l o ś ć  
c h l e b a  j a k a  r o z s y ł a n ą  b y ł a  d o  8 m i u  p u n k t ó w ,  r o z d z i e l a n ą  i 
s p r z e d a w a n ą  j e s t  w p o w y ż s z y c h  p i ę e f u  m i e j s c a c h .  —  W a r ­
s z a w a  d n i a  1 ( 1 3 )  G r u d n i a  ł  8 5 5  r o k u  —  J e n e r a ł  -  m a j o r ,  
G o r  ł ó w .

—  W  d n i a c h  17 ,  ł 8  i ł 9  g r u d n i a  r .  b. ,  t e  j e s t  w  p r z y ­
s z ł y  p o n i e d z i a ł e k ,  w t o r e k  i ś r o d ę ,  o d  g o d z i n y  J e j  d o  8 e j  
z p o ł u d n i a ,  o d b y w a ć  łsię b ę d a  w  g m a c h u  r e s u r s y  k u p i e c k i ó j ,  
w y b o r y  c z ł o n k ó w  d o  k o m i t e t u  n a  r o k  1 8 5 6  w  o b e c n o ś c i  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  s k ł a d u  k o m i t e t u  i z a p r o s z o n y c h  d o  tej  c z y n ­
n o ś c i  c z ł o n k ó w;  d n i a  1 9  czyl i  w e  w t o r e k  z u d e r z e n i e m  g o ­
d z i n y  8ój  g ł o s o w a n i e  z a m k n i ę t a  z o s t a n j e .

—  W  d o k o ń c z e n i u  o b w i e s z e ż e n i a  o z n a c z n i e j s z y c h  w y ­
g r a n y c h  5ć j  k l a s y  8 Bój l o t e r j i  k l a syc znó j ,  w  d n i a  w c z o r a j ­
s z y m  z uac z r i i e j s z e  w y g r a n e  p a d ł y  j ak  n a s t ę p u j e ;  Nr .  ł 1 , ( 7 2  
w y g r a ł  3 0 0 0  r s . ,  Nr .  2 , 8 3 9  w y g r a ł  1 , 0 0 0  r s .  Nr .  9 , 2 8 7  
w y g r a ł  5 0 0  r s . ,  a  N r a  3 . 3 8 5 .  3  8 3 0 ,  5 , 1 8 3 ,  6 , 6 4 8 ,  8 , 6 3 8  , 
9 , 5 8 3 ,  1 0 , 3 6 9 .  1 2 , 1 9 9 ,  1 3 . 8 5 3  i 1 6 , 6 5 6  p e  2 0 0  rs .

W arszaw skie towarzystw o dobroczynności. —  
Podając do wiadomości publicznej, że taxa chleba p y ­

t lowego. przez towarzystwo dla biednych i n iezam o­
żnych mieszkańców m. Warszawy w*ypiekauego, utrzy­
m a n ą  została do końca bieżącego miesiąca po kopiejek  
3 i p ó ł  za funt; —  towarzystwo ma honor zawiado-

na, ograne  w przelewie w ie k ó w ,  w  chóralnym h y ­
mnie kronik i b ło g o s ła w ie ń s tw ie  ludu, nie ma już  
siły o d ezw ać  się na w idowni p ospolitego  życia. F a ł ­
szuje tylko jak cymbały po szynkowniach i przedsie­
niach, w  skargach uciemiężonych w łośc ian  i jęczy  
żałośnym d źw ięk iem  gęśli,  w  ściśniętych ustach b ie ­
dnej sieroty, w d o w y ,  albó skrzyw dzonego oficjalisty; 
albo brzęczy miedzianym d źw ięk iem , pod brudnemi 
palcami przekupniów! Służba znając pana, odesła ła  
kwestarza na fo lw ark .

* -
*  * - 

Z n ow u  pałac, większy, starożytniejszy i okazalszy. 
Śm iały  polot architektury, zaświadcza dumną p o w a ­
g ę  czasu, w  którym był wzniesiony; ale bez h erb ów ,  
herby były, lecz teraz zdjęte. W szys tk ie  godła ś w i e ­
tności i trofea s ła w y  przoków, złożoiro z poszano­
w aniem  w  zam kow ym  skarbcu, a pamięć ich w ie l­
kich czyfiów  przechowana w  sercu ,  w  pamięci p o ­
tom ka, a duch ich praw dziw ego  oby w ate ls tw a , idzie 
na rów n i z czasem, w  jegoczynach . K w estarz ,  a n a -  
Wet p. F il ip ,  przyjęci, nakarmieni i obdarzeni przez 
samych państwa i drobną ich dziatwę. Stara ich 
wiara, g ośc in n o ść  i miłosierdzie, chociaż now a o- 
świata.

*  *  *
J ad ą  dalój, w ie ś  duża, m n ó stw o  dziedziców, to 

pamiątka exdywizji i kolłókacji . K w estarz  idąc za

zwyczajem poprzedniczych swoich wycieczek, zaje­
chał do W o je w ó d zk ieg o ,  prostego czynszowego szla­
chcica, myśląc obejść piechotą licznych kollokatorów.  
Gospodarz ubrany w  szarą siermięgę, pow ita ł gości  
w  ganku. W esz l i  do pierwszój izby, gospodarz w y ­
b ieg ł  rozporządzić się śniadaniem i końmi kwestarza.  
Sekundo, cicho, tylko z alkierza słychać cienki dzie-  
cęcy głosik, czytający książkę. Staruszek pośpieszył  
na ten g ło s  miły, to dziesięcioletni synek gospodarza  
siedzi nad Bielskim, starej edycji in folio. Malec ze­
skoczył ze stołka i całując rękę kwestarza, przepra­
szał że sam nie w yszed ł naprzeciw n iego ,  bo mu o j ­
ciec lekcję naznaczył.

—  Co czytasz teraz moje dziecko? zapytał roz­
rzewniony staruszek.

—  Panowanie  Jana Kazimierza...
—  S m u tn e  to były czasy -*■> dodał gospodarz,  

w chodząc w  tćj chwili d o  izby widocznie to  -pa­
lec Boski przestrzega nieraz, a człow iek  nie widzi i 
nie słyszy, czy nie słucha.

W szczę ła  się rozmowa o dalszem pokierowaniu  
malca, kwestarz obiecał przywieść drugim razem, 
potrzebne mu elementarne książki.

—  O t  oddałbyś go  do kancellarji, odezw ał się p. 
Filip , biorąc niby udział w  losie biedaka.

—  Na co mu to, odrzekł ojciec, doli on tam 
nie znajdzie, a jeżeli znajdzie, będzie potem w stydać



dziedzicznej p. N. ale zewsząd gdzie doszł a wieść jej  
r ych ł ego  skonu.  Proboszcz miejs cowy p iękną  po w ie ­
dział  mowę,  tern piękniejszą,  z en i e  była  z im nem  w y ­
wiązani em się z t r udnego  często obowiązku ,  ale że 
każdy jej wyraz  b y ł  wo łan i em bolejącego serca,  dzie­
lącego smu tek  powszechny.  Bez przesady,  ale z w ł a -  
śc iwem ocen ien i em zas ług  zmar łe j ,  na które  zdobyć 
się tylko moż,e ktoś  r ó w n y  jej  sz lachetnością  i p ięknem 
ducfiowem,  ks. Kuczka w s łowach  w y m ow ny ch  a zwię­
złych sk r e ś l i ł  rys życia tej zacnej pani ,  k tór ego pismo 
to j es t  tylko b ladem i n i e śmia ło  r zuconym obrazki em.  
Żal  b y ł  ogólny,  żebracy,  ch łop i ,  mieszczani e i o b y w a ­
tele każdy z śc i śn ionem ser cem r zuc i ł  garś ć  ziemi na 
t r u mnę ,  drogie  wszystkim mieszczącą zwłoki ,  a os t a ­
tnie »requiescat in  pace» c iężkim smu tk i em odb i ł o  
się w sercu p r zy to mn ych .«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI]
A U S  T R J A.

—  Wiedeńska  Presse  ogłasza  nas t ępuj ące  uwagi  
w przedmioci e mowy Cesarza f r ancusk iego  przy ro z ­
daniu nagród  wys tawcom:

»Niepodobna dziś czyniąc przegląd ogólny postępu 
jaki  p r ze my s ł  i sztuki  uczyni ły  u wszystkich narodów 
Europy ,  nie przymięszać do tego nieco poli tyki  i n a ­
leżało spodz iewać się. że mo wy  miane  przy rozdaniu 
nagród  na wystawie  paryskiej ,  p rzybio rą  niejaki  c h a ­
r ak t e r  pol i tyczny.  Jednakże  zdziwiono się powsze ­
chnie  zobaczywszy,  że pol i tyka wys t ąp i ła  tu w g ł ó ­
wnej  roli.  Ustępy czysto-pol i tyczne k tór emi  p r z e p e ł ­
niony jes t  r apo r t  p rezyduj ącego w. komisj i  cesarskiej  
księcia Napoleona,  są tak zupe łn i e  obce nie tylko r ze ­
czom które  są p rzedmiot em tego r apo r tu ,  ale i myśl i  
pracy narodowej  do której  one  g ł ó w n ie  powinny  się 
by ły  zwrócić,  że niekiedy zdaje na m  się, że tu m u s i a ­
ły  zajść b łędy drukar skie .

I tak nap rzyk ł ad  nas tępujący ustęp zdaje się być 
p rzyczepionym bez żadnego związku do tego co po ­
przedzi ło :  nPo tomoość  uzna.  że zna jdu j emy  się w j e ­
dnej  z tych epok w których rewoluc j a  dynas tyjna  o d ­
powiada potrzebie na szegospo łeczeńs twa .  Rzeczy zmi e ­
niają  się tak jak indywidua i g ło so wa n i e  powszechne 
powi nno  być pods t awą rządu pow o ł an e go  do p o p r o ­
wadzenia  Francj i  do jej  nowego  celu.«

Trud no  zrozumieć  jaki szereg myśli  na p ro w adz i ł  
księcia na tę proroczą  tyradę.  Pytamy się skąd mu 
p rzyszło  to wieszcze na tchni enie  przez które  przeczuwa 
jaki sąd wyda po tomność  o teraźri iejszem pokoleniu.  
Będąc następcą p rzypuszczalnym t ronu,  wo lno  mu  jest  
wierzyć w przysz łość  nowej  dynast j i .  Jest  to opinj a 
która  do niego osobiście należy,  ale od chwil i  kiedy 
Książe chce wyrażać op in ję  powszechną,  mam y  p r a ­
wo zapytać się, czy on is totnie może dać sąd bez­
s t r onny i bezin t e re sowny  w kwest j i  zmian  dynastyj -  
nyeh.

Jeśli  w mowie  księcia Napo leonn pol i tyka gra  w a ­
żną  rolę,  w mowie  Cesarza J e s t  ona wszystkiern,  bo 
ki lka s ł ów  w przedmiocie  p r ze my s łu  i sztuk,  s ł użą  
tylko za wstęp do manifestacj i ,  życzeń i s ądów n o s z ą ­
cych cechę czysto-pol i tyczną.

Najbardziej  uderza nas  w tej mowie  ważne wyrz e ­
czenie k tór e  się w y m kn ę ł o  Cesarzowi ,  że mocar s twa

zachodni e bez pomocy Europy ,  n ie  są w możnośc i  
dop rowadz ić  do pożądanego  celu wo jnę  którą  wiodą 
przeciw Rossji .  G ł ębok ie  uczucie tej niemożności  sp o ­
wodowa ło  I .udw ika-Napo leona do wezwania wvst a-  
w n i k ó w ,  szczególnie niemiecki ch,  aby powróciwszy 
do ojczyzny,  powiedziel i  swo im wspó ł z iomkom,  że p o ­
kój prędki  i t r wa ły  nie może nas t ąpić  inaczej,  jak za 
o świadczeni em się całe j  Eu ropy ,  »bo bez nacisku o -  
pinji powszechnej ,  walka  między * ie lk iemi  moc a r ­
s twami  może się bardzo p rzed łużyć .« '

Cesarz zatem odw o łu j e  się do opinj i  publicznej  »bo 
w epoce cywilizacji  w której  żyjemy,  powodzenia  b ro ­
ni s ą  p rzemi j a jące  a ostateczne zwycięztwa odnosi  za­
wsze opinj a publ i czności .«

To odw o ła n i e  się do opinj i  publ icznej  ze s t rony 
mo na r chy  k t ó r em u  tak we Francj i  j ak  za g r an i cą  
przyp i su ją  władzę  n ieograniczoną .  w pierwszej  chwi l i  
mo g ł o  sp r awić  wielkie  wrażenie  i wywołać  j e d n o g ł o ­
śny poklask.  Ale to wrażenie  zaciera się p rędko  przy 
śc i słem rozt rząsaniu,  bo dziwnie  musi  się wydawać  
że Cesarz  f r ancusk i  sądzi się być upoważn ionym do 
żegnani a się ze swemi  gośćmi,  z poleceniem,  aby s t a ­
rali  się wywołać  pewną  agitację,  aby ich w s p ó ł z i o m ­
kowie  oświadczyl i  się za lub  p rzeciw moca r s two m z a -  | 
chodu im,  kiedy wiemy,  że we Francj i  j eden dziennik 
zos t ał  zamknięty  za to, że w początku wojny ode ­
zwa ł  się wyrażając  n i e śmia ło  życzeni eu t rzyman ia  po ­
koju.

Choćbyśmy zgodzil i  się na zdanie Cesarza,  że w o -  
bcc wojny europe j skie j  oboję tność  jest  z łem w y rac ho ­
wan iem a mi lczenie  b łędem,  zdaje nam się, że n i e  
przystoi  panu j ącemu  podniecać mie szkańców innych  
pańs tw do agitacji  w j ak imkolwiek  celu.

{Journal de S t. Petersbourg).
D A N J A.

Kopenhaga 6 Gruonia. Król  w czasie swego  po by ­
tu os t atn i ego w stolicy,  m i a ł  k i l ka -k ro tne  pr zyj ac ie l ­
skie r ozmowy  ze sw oim s t ry jem nas t ępcą  t r onu.  To 
po jednan i e  jak się zdaje,  rozci ąga  się i do gab ine tu ,  a  
p r zyna jmn ie j  n iepo rozumieni e  j aki e zaszło między do-  1 
r adcami  ko rony  i nas t ępcą  t r onu,  jes t  na  drodze z a ł a -  | 
twienia.  G ł ó w n ą  przyczyną dla której  książę nas tępca , 
t r o nu  nie chci a ł  podpisać nowego  p r awa  zasadniczego 
by ł  a r t y k u ł  5ty.

P r z y c h y l n e  s tosunk i  zatem między cz łonka mi  rodz i­
ny k ról ewskie j ,  mogą  być uważane  zd p r zywrócone  
bo nie ma żadnego powodu doo baw ian i a  się, żeby w ie l ­
ka rada nie p rzychyl i ł a  się do propozycj i  j a k a  jej zo­
st anie  przeds tawioną.  (Indepen. Bel^e).

F R A N C J A .
—  W p rzedmioc i e  wo jny  nie mam y  żadnych w ia ­

domości .  wyjąwszy,  że z wielką t r udnośc ią  przychodzi  
r ek ru tow an ie  lekarzy i ch i ru rgów d o a r m j i  wschodniej .
Nie brak tu n i ewątpl iwie  gor l iwości  i dobrej  chęci ,  
ale brak  indywiduów.  Fakul t ety  medyczne  w Sz t r a -  
sbu rgu  i Montpe l i er ,  wkrótce  może będą z m u s z o ­
ne zamk ną ć  kursa ,  dla b raku uczęszczających.

{Journal de S t. Petersbourg).
— W  dniu  5 tym b. m.  odby ła  się w Tuloni e c e r e -  

monja  ża łobna  z powodu  przybycia do tego por tu 
zwłok  admi ra ł a  Brunt.  (Indep. Belge )

H I S Z P A N  J A.
Madryt 3  Grudnia. Bardzo wcześnie  liczne t ł u m y

mić: że z dn iem 5 (17 )  grudn ia  r. b. o twa r t ą  zostanie 
4ta spr zedaż  pomiec ionego  chleba w sali och rony  Nr. 
l s zy  przy ulicy Nowe-Miasto pód Nr. 32IJ dla m ie ­
s zkańców cy r ku ł ów  II, III, IV i V i że osoby p r a g n ą ­
ce z dobrodzi ejs twa tego korzystać,  w in ny  zgłos ić  się 
do op i ek un ów  właśc iwych c y r k u ł ów  dla pozyskania 
przep i sanych kwalif ikacj i .  —  Prezes  adminis t rac j i  o-  
gólnej ,  S ew ery n  hr .  Pruski. —  Cz łonek  sekretarz ,  
Gebhardt.

Adela z Tyszkiew iczów  Nejm anowska .—  O s o ­
ba,  której  pamięci  a r t yk u ł  niniejszy poświęcamy,  u-  
m a r ł a  jeszcze w roku zesz. Nie w ła śc iwy  więc to może 
czas dla pisania nekrologu,  ale fakt  sam poświęcenia  
się bezin te re sownego,  jaki  da ł a  ś. p. Ne jmanowska .  
jes t  tak piękny,  że chociaż późno w sp o m in a m y  tu o 
niej;  fakta takie nie starzeją  się i lepiej je poznać,  l e­
piej j ako  wzór  i nn ym  i j ak o  przyk ł ad  przeds tawić cho­
ciaż za późno jak nigdy.  Oto szczegóły j aki e czerpi e­
my  o ś. p. Nejmanowsk ie j  z pewnej  ko rr e spondenc j i  
z Galicji .

nS ło w a  pamięci ,  rzucone  zm ar ł e m u  w pośmie r -  
t n em wspomnien iu ,  są jak ł zy  padające na m a r m u r ,  
a na w e t  gorzej ,  bo m a r m u r  dość z imny milczy,  kiedy 
w  świat  pos ł ane ,  są  z kolei  zdeptane,  ominione .  n a ­
we t  wyś mia ne  Jednak ,  prawdziwej  cnoty,  p rawdz i ­
wej  zas ługi  tak ma ł o ,  tak bardzo m a ł o  na ziemi,  że 
kiedy tam onej  gwiazdeczka czystem paląca się św ia ­
t ł em  zagaśnie. . .  dla, tych co byli jej  bl isko,  co podobal i  
sobie  »pięknie« onej ,  staje się ulgą i po tr zebą pos ł ać  
w świat  przyna jmn ie j  jeden ma ł y  kwiateezek niezapo-  
m i nk ów ,  z tych wie lu  co kw i tną w pamięci  ich. Czwar ­
tego maja r. z. Kolbuszowa sm u tn ym  dotkni ętą  zos t a­
ł a  wypadk iem,  który  echem szczerego żalu od b i ł  się 
w całe j  okolicy.

Zacna pani  Adela Ne jmanowska .  niewias ta  w  sile 
wieku ,  zgas ła  n a g ł ą  śmierc i ą  w mias t eczku tem,  k tó ­
re d ługo  by ło  przodków jej w łasnośc i ą ,  w k tór em 
dziecinne swoje  spędzi ł a  lata. a w późniejszych często 
zamieszkiwa ła .  Zycie tej pani  by ło  ciche,  a pe ł ne  m i ­
łości ,  tocząc się po bardzo ciernistej  drodze,  z której  
s i lna i szlachetna jej dusza n i ezboczyła  nigdy,  s ł o w e m  
by ło  to życie »czynu.« Dość jest  wymien i ć  j eden  t y l ­
ko rys poświęcenia  się tej pani ,  żeby obudzić  dla niej 
uwielbienie .

Ś.  p. zm ar ł a  i. domu  h rab i a nka  fy szk iewiczówna 
z książąt  Lubomi r sk i ch ,  odda ła  rękę sw o ją  panu  Nej- 
ma now sk i emu ,  j edyn ie  na t chn iona szczytną chęcią po­
święcenia się wychowania  czterech córek jego,  które  
m a ł em i  s i erotami  od um ar ł a  matka .  Przez lat  k i l k an a ­
ście ta szlachetna pani  pe łn i ł a  t r udne  obowiązki  s w o ­
j e  z bezp rzyk ł adną  wy trwałości ą ,  m i łośc ią  i z apom nie ­
n i em siebie.  To by ł  g łó w n y  cel jej,  ale piękna ta d u ­
sza nie poprzes ta ł a  na nim,  w cichości i z u pe łn e m  u-  
kryciu czyni ła  ona dobrze w ca ł em s ł ow a  tego z na ­
czeniu,  a dni jej by ły  wy pe łn ione ,  jak być powinny  
dni  prawdziwie  chrześćjańskiej  niewias ty.  Obok  tylu 
pięknych zalet,  obok dziwnie  zgodnego poł ączenie  ci­
chych cnót  domowych,  zw ie lk i emi  cnot ami  pani ,  ma t ­
ki ,  ś. p. Adela Nejmanowska  ł ączy ł a  sk romność  u-  
k ry w a j ą r ą  zupe łn i e  jej czyny.

Na obchód pogrzebowy,  k tóry od by ł  s i ęz  po w in n em  
uczczeniem zwłok  tej zacnej kobiety,  zgromadzi l i  się | 
l icznie obywatele ,  a t ł um n i e  włości anie ,  nie tylko z wsi j

się swojej prostćj przeszłości, i starego ojca w  sza- 
rćj kapocie. Lepiej niech uprawia szczupły zagon  
ziemi, jaki nam się dostał w  dziedzictwie po przod­
kach. Byle św ięc i ł  w  życiu ich pamięć, jak ja sta­
ram się św ięcić ,  i jeżeli można, niech umie trochę  
w ięcój,  niż mnie rodzice mogli nauczyć. A  zresztą 
B ó g  mu pomoże.

*  *
* .

W  tak rozmaitych odwidzinach b y w a ło  naszym 
podróżnym rozmaicie i źle i dobrze. W  niektórych  
domach p. Filip zarekom endow any po cichu przeę 
bernardyna, zapuścił g łęb ok o  sw oje  ręce  w  dostę­
pniejsze kieszenie, wyręczając niby tych, którzy nie  
śmieją albo nie m ogą rąk po ja łm użnę wyciągać.  
Gdzie indziej z n o w u  było im w cale  nie  zazdrośnie;  
tem bardziej jeszcze, że kwestarz miał z sobą to w a ­
rzysza, którego przyjęcie nie szło na rachunek zba­
wienia . Umiał jednakże radzić sobie w  takich razach 
p. F ilip  i led w o nie odbierał talerzy gospodarskim  
dzieciom. A le  natomiast w  innych miejscach, poszło  
mu wcale korzystnie. B o  oprócz fi lantropijnego cha­
rakteru członka m iłos iernego  tow arzystw a, n a m ó ­
w ił  n iejednego szlachcica na otw orzenie  kantorka i 
uznał za bardzo w ażne, dobyte stare, opylone szpar­
gały. Już je  n a w et  pozabierał do kieszeni, z o b ie ­
canką rospoczęcia p rocesów  i hojdającą się szalkę 
swojćj postaci z rów n ow aży ł  rulonikiem duk atów

z drugiej strony. A le  w miarę zbliżania się do ma­
jętności podkom orzego, czerw ienił się i le d w o  nie-  
płakał, jak mały żak odw ożony  do szkoły, straszącćj 
go dyscypliną.'

W stąpili  jeszcze do ostatniój wioski, której gru n ­
ta stykały się z majątkiem pana podkom orzego. Ni­
ski, biały domek w yzierał mile z za drzew  c iem nego  
ogrodu i w ysm ukłych  topoli,  otaczających dziedzi­
n iec, a na uschłym dębie w znosiło  się gniazdo b o ­
cianie, jak symbol św iętćj  zg o d y  i ciszy.

W ieśn iacze  chatki skrzętne i ubogacone liczne mi 
stożkami, rozsypyw ały  się, jakby w  um yślnym  nie­
ładzie,' po malowniczych w zgórzach.

Ku w ielk iem u sm utkow i k w estarza , nie za­
stali samych gospodarstwa, ale s łużba w prow ad ziła  
przybyłych z jakąś patrjarchalną radością do domku,  
gdzie było  już kilku gośc i  z sąsiedztwa. Z ajm ow ała  
się przyjęciem najstarsza córka Marja, którą matka  
zostawiła przy młodszej dziatwie, a syn najstarszy J u ­
styn chodził na u n iw e rsy te t  w  Kijowie. Była to  
dziewczyna led w o lat szesnastu, wzniosłćj,  giętkiej 
kibici, z piękną twarzą, z czystem sercem , jak każ­
da córka cnotliwćj i św iat łćj  matki. Chociaż w y c h o ­
wana na w si ,  na stopę szlachecką i n ieobw ożon o  ją  
jak na w y staw ę ,  po kontraktach i wyborach, sądził­
byś, że  od dzieciństwa nie schodziła z pierwszych sa­
lonów ; tak odgadła w rodzonem  przeczuciem, w szy­

stkie tajemnice przyzwoitości i dobrego  tonu. A mi­
mo tę ś w ie c ą c ą  ła tw o ś ć  obejścia  się, była prostą i 
szczerą po wiejsku. Teraz, gdy jój przychodziło za- , 
stąpić matkę, myślałbyś że urosła w iek iem , że od lat 
kilku pełni honory domu. K w estarz  ro sp ły w a ł się  
w  sercu , patrząc na nią i w idzia ł w  nićj w idoczn e  
b ło g o s ła w ień s tw o  niebios, za d o m o w e  cnoty sw o ic h  
dobrodziejów'.

T ow arzystw o  pięknój Marji, składało się z okoli­
cznych sąs iadów , różnćj płci, w ieku  i kraju. Nad  
wszystkich w ynosił  się pan Lepilew icz , dziedzic q -  ■' 

dlużonćj wioszczyny, w spóln ie  z bratem i siostrą. 1
Ukształcenie sw oje  w inien  był ciągłćj w łóczęd ze  od  
kom na do komina i romansom Balzaka, * którym  
n a w e t  miał szczęście poznać się osobiście ,  w  czasie  
pobytu w  naszych okolicach. N ie  m ało takoż przy­
w iązyw ał wagi. do sztuki śp iew u  popisując się t u ­
balnym basem, przy każdój okoliczności, i w  o g ó le  
uchodził za lw a, na prowincji i w  ok ręg ow em  mia­
steczku. B y ł  zaś tak p o d o b n y m  do lw ó w  n o w e g o ,  
m od n ego  świata , jak o w e  lw y drewniane przy ga n ­
ku pana komornika Stępajły* podobne były do ży- ^  
w ych  w zo ró w  sw oich ’w  afrykańskiej puszczy. Była  
grzywa i łapy, ale  niestety drewniane!

Pożegnani przyjacielskim uśm iechem  pięknój g o ­
sposi, i obdarzeni choć nieobficie, ale szczerze, nasi
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cisnęły się wewnątrz i za obrębem gmachu zgroma­
dzenia" kortezów; oczekiwały one z niespokojnością r e ­
zultatu rozpraw nad propozycją wziętą pod rozprawy 
w zeszłą sobotę, oświadczającą że kortezy mają zupe ł ­
ne  zaufanie w marszałku O Donnell .  Zaraz po odczy­
taniu protokułu poprzedniego posiedzenia, wielu de- 
putowanvch zażądało aby oświadczono że gdy nie by­
li obecuemi przy wotowaniu.  proszą aby ich głosy do­
pisane zostały do głosów większości. Odczytano na­
stępnie poprawkę do propozycji sobotniej,  która tak 
brzmiała:

„Kortezy oświadczają że pokładają zupełne zauta- 
nie w marszałku O ’Donnell,  ponieważ on oświadcza 
że szczerze przychylny jest st ronnictwu progresistów 
i polityce uosobionej w księciu Vitorji.«

Marszałek O’Donnell powstał  i widocznie był  wzru­
szony. »>Nie dziwi mię bynajmniej  rzekł,  przedstawie­
nie tej poprawki,  ale nie powinienem i nie mogę jej 
przyjąć. Kwestja ta wprowadzona została w takie s t a ­
nowisko,  że honor  mi nakazuje żądać wotum zaufania 
lui. nieufności bez żadnego warunku,  ponieważ nie j e ­
stem rządem, ale tylko członkiem gabinetu i tu o s o ­
bistość moja wprowadzoną jest w kwestję.  Każdemu 
wiadomo że co do księcia Vitorji. jestem gotów woto- 
wać bez wahania wszystko r.o tylko może przyłożyć 
się do podwyższenia jego uroku .«

Pan Calvo Asensio jako podpisany na poprawce,  
pierwszy zabrał  głos  aby ją popierać. Ciągłe wrzawy, 
krzyki większości nie dały słyszyć jego mowy.  Mar­
szałek O ’Donnell wstąpi ł  po nim na mównicę i po ­
wtórzył  to co powiedział  w sobotę:  »Poświęcenia j a ­
kie czyniłem, rzekł ,  są wiadome,  nie będę ich wyli­
czał, zgromadzenie zatem pozwoli że nie dodam ani 
jednego wyrazu więcej i oddalę się.“ Jakoż istotnie 
opuśc i ł  salę. Minister stanu zab ra łg ło s  po nim. „Rząd 
rzekł  on nie uważał  za potrzebę przyłączyć swoje g ło ­
sy do wotum które miało miejsce w sobotę, nie zrozu­
mia ł  bowiem całej ważności propozycji;  ale dziś wi­
dząc że tu chodzi o»h<$ior ministra wojny, oświadcza 
że głosować będzie za propozycją p. Ulloa. Nie poj­
muję panowie jak można podawać w wątpliwość uczu­
cia marszałka O ’Donnell.  Jest on liberalistą w.ęcćj 
niż liberalistą,  bo jest progresistą,  bo nikt  bardziej jak 
on nie jest przywiązany do polityki księcia Vitorji.

Pan Calvo Asensio cofnął  swoję p o p r a w k ę ,  zgroma­
dzenie przystąpiło do roztrząsania propozycji zaufatiia. 
Pan Figueras pierwszy za b r a łg ło s  przeciw tej p ropo­
zycji. Mowa jego była tylko (powtórzeniem a rgume n­
tów p. O rente i zarzutów jakie on przy sobotniej in ­
terpelacji wynurzy ł  przeciw ministrowi.  Pan RoS de 
Olano zażądał głosu z powodu osobistej alluzji; broni ł  
on szlachetnie marszałka,  ale na widok namiętności 
ożywiających demokratów izby, nie mógł  się wstrzy­
mać od potępiających odkryć przeciw osobie p. Orense.

Jene ra ł  przypomniał  wypadki 28go sierpnia 1854 
r . kiedy królowa Marja Krystyna opuściła Madryt, 
książę Vitorji,  powiedział  on, leżał w łóżku chory,  
szalony t łum wpadł  do jego pałacu i zgwałci ł  wnę­
trze mieszkania prezesa rady. Pan Orense znajdował  
się na czele tych ludzi niebezpiecznych namiętności.  
Napróżno starano się wytłumaczyć im że książę Vito- 
rji nie może bez niebezpieczeństwa wstać z łóżka i wy­
słuchać ich reklamacji.  »Jeśli nic wyjdzie do nas, za-

! wołal i  ci zapaleńcy uniesieni wściekłością,  to my pój­
dziemy do niego i jeśli tego będzie potrzeba,  zamor ­
dujemy go w łóżku. Wtedy to książę Vitorji powie­
dział  panu Orense który przedar ł  się aż do jego sy­
pialni, że odpowiedzialność za postanowienie,  które 
obudzi ło takie nieukontentowanie,  nie może spadać 
na radę ministrów, ale na niego tylko samego.  Baldo- |

|  mera  Espartero.
Następnie p. Ros de Olano uczynił bardzo uboczną 

a Iluzję do pewnego dokumentu podpisanego przez wie­
lu demokratów posiadających najznaczniejsze wpływy 
i doręczonego p. Soule,  w k t ó r y m i  demokraci w r a ­
zić jeśliby dostali się do steru państwa,  zobowiązali  
się przedać Stanom Zjednoczonym wyspę Kubę.

Pan Orense odpowiedział  że istotnie udał  się do 
księcia Vitorji w dniu 28mym sierpnia,  a l eże  nie wie­
dział że t łum pójdzie w ten sposób do pałacu prezesa 
rady. w tych dniach pe ł n i ł  on obowiązek pośrednika.  
Co do sprawy p. Soule.  oświadcza że nigdy nie pod­
pisywał żadnej z nim umowy.  Co do dokumentu o 
którym wspomnia ł  p. Ros de Olano,  takowy istnieje, 
ale podpisy na nim są sfałszowane.

Pan Orense źle uczynił  zaprzeczając tego faktu, któ­
ry jest autentyczny. Gdyby p. Pacheco b y ł  obecny na 
dzisiejszćin posiedzeniu,  byłby niewątpliwie odkrył  
zgromadzeniu i narodowi tajne dotychczas a bardzo 
interesujące fakta.

Pan Ulloa b roni ł  swojej propozycji i b roni ł  jej d ł u ­
go. przypomniał  on wszystko co marszałek O ’Donnell 
uczynił  dla wolności.  Wchodząc następnie w kwestję 
stronnictwa,  dowiódł  ón potrzeby koniecznej aby więk­
szość związała się przeciw mniejszości,  która chciała­
by wprowadzić w Hiszpanji teorje niedorzeczne,  nie­
praktyczne i niebezpieczne, więcej nawet  niż niebez­
pieczne. bo zabójcze dla swobód krajowych.

Pan Mendes Vigo deputowany progresistą z odcie­
nia niezawisłych,  b ron i ł  z kolei marszałka O’Donnell .  
Zapat rywał  011 się na tę kwestję z rzeczywistego s t a ­
nowiska.  »Czegóż to chcą,  moi panowie,  oto usunąć 
z gabinetu teraźniejszego ministra wojny; oddawna g ó ­
ra  (montanjardy) w skrytości kuje swoje projekty; a

1 wiecie dla czego góra chce osamotnić księcia Vitorji, 
uczynić go s łabym odbierając mu najsilniejszą jego 
podporę"? Oto aby potem jego samego zwalić. To jest 
istotny projekt  demokratów.

Pominiemy tu nieużyteczne odpowiedzi,  alluzje 0 - 
sobiste, wrzawy i krzyki huczące z ławek demokraty­
c z n y c h  i lekroć jaki mówca z szeregów większości po­
wstawał  aby poprzeć propozycję zaufania. Zamilczy­
my o skandalu jaki kilka-krotriie powstawał ,  tak że 
dzisiejsze posiedzenie kortezów hiszpańskich przedsta­
wiało widowisko niesłychane może w rocznikach par- 
lamentowych.

Pan Calvo Asensio użył  wszelkich wysileń aby na ­
kłonić deputowanych do wstrzymania się od g łosowa­
nia. Pan Garcia Lopes zabrał  głos przeciw propozy­
cji p. Ulloa. Posiedzenie trwa jeszcze i do głpsowania 
nie przyjdzie może przed godziną ósmą lub dziewiątą, 
a tymczasem poczta wkrótce odejdzie.

D opisek  o g o d zin ie  siódm ej. Znaczne t łumy ota­
czają pałac kortezów, ale porządek utrzymuje się po­
między niemi, zresztą straż pałacu trzyma batałjon mi­
licji którego dowódcą jest marszałek O ’Donnell .

Książe Vitorji nie był  na dzisiejszem posiedzeniu.  
Pan Garcia Lopez w swojej mowie chciał korzystać 
z tej nieobecności przeciw propozycji zaufania. Może­
my zapewnić że marszałek O ’Donnell  prosił  księcia 
Vitorji aby nie był  obecnym, dla tego żeby obecnością 
swoją albo mową nie wywar ł  wpływu na głosowanie 
zgromadzenia.  Chce on aby kortezy zdecydowały się 
na jego korzyść lub szkodę bez obcego wpływu.

Rezultat głosowania nie ulega wątpliwości ,  będzie 
011 pomyślny dla ministra wojny, który dziś silniej stoi 
u władzy niż kiedykolwiek.  (Ind. Belge).

M adryt 7 Grudnia. Karlistoska banda Gorsa j edy­
na która jeszcze istniała wKatalonj i .  została zniszczo­
ną.—  Ambasador francuzki margrabia Turgot,  wyto­
czył proces jednemu z tutejszych dzienników, z powodu 
artykuł,u ubliżającego Cesarzowej Eugienj i .— Rząd wy­
syła posiłki wojskowe do posiadłości swoich w Afry­
ce. W bitwie która miała miejsce w dniu 26  pod Melil- 
la, maurowie pod dowództwem jednego księcia m a ro ­
kańskiego, ponieśli wielką stratę w zabitych i r anio­
nych. (Neue P r. Z łg).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
— Depesza telegraficzna w Times donosi,  że w ię ­

ksza część żołnierzy tunetańskich,  którzy mieli udział  
w ważnym ataku na szpital francuski,  odes łaną zosta­
ła do Batum i Stikum-Kale.

—  Journal de C onstan tinople  donosi,  że w stoli­
cy T u rej i pracują gorliwie nad budowlami przeznaczo- 
nemi na pomieszczenie artylerji oblężniczej, która 
s łużyła przeciw Sebaslopolowi,  tudzież jej mater jału.  
Utrzymują,  że znaczna część tej artylerji przewiezio­
ną zostanie do Konstantynopola,  gdzie zostawać bę­
dzie do dyspozycji naczelnych wodzów sprzymierzo­
nych.

— Piszą z Konstantynopola do Independance B el­
g e , że wielki logotet Aristarki o tr zymał  pozwolenie 
powrócenia na łono  swojej rodziny, ale jako człowiek 
prywatny.

— Słychać,  że eskadra francuska wyruszy wkrótce, 
i że za nią uda się niedługo eskadra angielska,  ma ją­
ca zimować w Malcie.

— Journal de C onstantinople  ogłasza długi a r ty ­
k u ł  usprawiedliwiający postępowanie policji tureckiej 
tak w sprawie Tunetańczyków jak i w napadach jakie 
w nocy zakłócają bezpieczeństwo ulic stolicy. Tym­
czasem w P resse  d 'O rient czytamy codziennie nowe 
opisy zuchwałych czynów i rozbojów nie tylko n o ­
cnych ale nawet  wśród dnia, na ulicach i przedmie­
ściach Stambułu.

—  Czytamy w F rem den bla l:
Armja turecka nie przedsięwzięła w stronie Ingur-  

nu żadnej ważniejszej operacji.  Omer-pasza nie mia ł  
nic innego do wyboru tylko ufortyfikować się nad In-  
gurneni albo powrócić do Sukum-Kale.  Wybrał  on 
pierwsze i połączywszy się z oddziałem Osmana-pa-  
szy, za środkowy punkt  działań obrał  Redut-Kale 
z przyczyny że do Sukum-Kale  nie ma dobrej drogi.  
W skutku tego rozeszła się w Konstantynopolu po­
głoska,  że Omer-pasza na ten rok wstrzymał  wszel­
kie dalsze operacje.  W dniu 29 października Sel im- 
pasza jeszcze nie przybył  do Karsu.  chociaż ma pod 
swojem dowództwem znaczne siły. Wszelkie inne wia-

p o d r ó ż n i  zajechali przed dom pana podkomorze -

g0, ^  * * '•
*

Pan  Filip nigdy nie był  w  domu swego  pryncy- 
pała,  ale go zdziwiło przyjęcie, tak było grzeczne a 
nie wymuszone.  W p r a w d z ie  żona i domowi,  szcze- 
rzćj zajęli się staruszkiem kwestarzem.  ale sam g o ­
spodarz powita ł  go uprzejmie,  że ani śladu gn iewu  
albo urazy, ani s tówka  o interesie.  Upokorzyło go 
to bardziój, bo w  razie niepowstrzymania pryncypa- 
ła,  miał już gotowe wybiegi;  ale jakże ostoić się n ę ­
dznikowi,  przed zimną,  a su rową  powagą?

Dopiero po wyjeździe kwestarza,  przystąpił  p od ­
komorzy do zdjęcia surowej  inkwizycji  z p lenipoten­
ta, Wiedz ia ł  on że st rata jego jes t  n iepowetowaną ,  
ale upat rując w  postępku p. Fi l ipa widoczne nadu ­
życie, kierowane ta jemną jakąś r achubą ,  czytał m u  

długą nauczkę i pow ta rz a ł  ciągle do  zmięszanego

plenipotenta:
—  Ale n iech  pan siada, ja je s te m  n ie z d r ó w , m u ­

szę  s ie d z ie ć , n ie ch  bo pan sia d a , pana nogi zbolą, ja 

je szcze  tr o ch ę  pG gadam .
Ale nie siadł pan Filip,  jakby wcale sob^e nie ży -

(a) Opis domu i życia p a n a  podkomorzego ,  dałem 
w szkicu pod tytułem: R ok u ro czy s to śc i g o sp o d a r­
sk ie j. Pat rz Dziennik Warszawski  n a r .  1854  N. 184.

J czył, żeby przet rawi ła  się na jego  korzyść moralną,  
r ep ramenda p. podkomorzego.  Niedługo jednak stał 
na rozżarzonych węglach.  Uproszony p r zed tem  przez 
p. Fil ipa,  mały wnuczek podkomorzego,  wbieg ł  p r o ­
sić o przebaczenie winy. Upad ł  nędznik na kolana,  
i także ca łował  ręce starca,  modląc o miłosierdzie i 
zachowanie w  tajemnicy jego postępku,  bo mógłby 
stracić na opinji, i być pozbawionym ś rodków,  utrzy­
mania licznćj i biednej rodziny. . .  Spojrzał  podkomo­
rzy z pogardą na plenipotenta,  z uśmiechem szczę­
ścia na wnuka.  Jakoż da rował  mu  dane na koszta 
processu pieniądze, ale kazał zaraz wybrać się z d o ­
mu,  jakby się lękał ,  żeby oddech fałszerza, nie z a ­
t ru ł  czystego powietrza j ego siedziby.

Przez całą d rogę markotny był i przestraszony p. 
Filip.  L ed w o  po powrocie do siebie, do zajęć s w e ­
go przemysłu,  wróci ł  do spokojności ,  nie mogąc so­
bie wyt łumaczyćf  skąd pochodziła owa tajemnicza 
władza podkomorzego nad nim. Nie  pojmował ,  że 
j es t  wielka si ła moralna,  rządząca,  acz niewidomie 
sp rawami świa ta  i ścierająca powoli  rogi,  t ryumfu-  
jącój jeszcze pozornie siły brutalnćj .  Nie po jmował ,  
bo nigdy dotąd nie spotkał  się oko w oko z czło­
wiekiem świa t łym i p rawym.  Mimo to, kwes ta  i 
pochwycone u prostych parafian pieniądze na p r o -  
cesa,  opłaciły m u  sowicie dwutygodn iową wyciecz­
kę. Jeszcze t rochę czasu, t rochę ła jdactwa,  a będzie

miał  swoje pięć kroć sto tysięcy! Pędząc do tego ce 
lu, nie liczył st raconych n iepowrotnie  drogich chwil 
życia. Nie woła ł  serdecznym okrzykiem pieśni n a ­
szego ludu:

„ L a t a ,  dnie moje! żal mi,  żal mi za wami!“
IX.

W  upływie czasu, który tu pofiieżnemi szkicuje­
my obrazkami,  w  życiu znanego nam Józia, zaszły 
znaczne i pocieszające zmiany. Bo prawdz iwa  w a r ­
tość moralna,  nigdy nie zatraci się i nie zmarnuje,  
choćby rzucona w gnoisko najbardzićj zepsutego t o ­
warzystwa.  We w nę t rzn a  siła dobrego ,  dostarczy jćj 
potrzebnych pożywczych soków i do rozkwitnięcia 
pomoże.  Jeżeli zaniedbana u p r a w a  w dzieciństwie,  
i brak należytych później ś r odków,  nie pozwolą b ie ­
dakowi rozjaśnić umysłu i wesprzeć go wiedzą;—  
zawsze jednak nic zabraknie mu środków,  do w y ­
kształcenia się moralnie i zastosowania w  życiu, 
świętych p rawide ł  cnoty i prawości .  A  n aw e t  w ł a ­
dze umysłu,  j ęd rne  przez niezużycie się w  szkolar- 
skich ćwiczeniach,  z podwójną silą mogą  działać, 
w szczupłćj na pozór, a tyle ważnej sferze potocz­
nego życia.

Na takiego człowieka szanownego zdrowym roz­
sądkiem i prawością,  począł  się kształcić nasz Józio,  
k tórego odtąd,  będziemy nazywać bez dziecinnćj pie­
szczoty, panem Józefem.



dotności z Azji mniejszej polegają tylko na czczych 
pogłoskach.

— Tenże dziennik zawiera następującą korespon-  
cję z Konstantynopola 10 listopada:

Zima zupełnie już jest u nas w prowadzona.  Od Bo­
sforu aż do przylądka seraju,  stoi przeszło 460 s ta­
tków. Bardzo być może. że w skutku niepogody o d ­
pływ na Dunaj i morze Azowskie ma być wstrzyma­
ny. Na pokładzie dywizji morskiej francuskiej znaj­
dują się tu i mają wrócić do Francji dwie brygady 
gwardji  cesarskiej,  tudzież inżenjerja i artylerja nale­
żące do tych brygad. Jazda sprzymierzonych w Eupa-  
torji i nad Czernaja.  tudzież część mater ja łu  oblężni- 
czego, znajdują się na pokładzie statków w rozmai­
tych stacjach morskich.  Z drugiej strony dowiadujemy 
się, że dwa pułki jazdy tureckiej,  tudzież kozacy S u ł ­
tana na żołdzie angielskim, wsiadają tu na siatki u- 
dająee się do Jenikale,  dokąd wysłano wszelkie mate-  
r j a ły  obozowe na 12,000 ludzi. Jenerał  Vivian ze 
' śwoją legją znajduje się w Kercz, ale go tam z bliska 
naciska jenctał -poruczn ik  baron Wrangel.

(Journal de S t. P e tersb o u rg ).
WIADOMOŚCI Z MOBZA BAŁTYCKIEGO-

—  Piszą z Hamburga do Independance Belge:
Okręt  l injowy angielski A jax , który przed dziesię­

ciu dniami od p ł yn ą ł  z Kiel wracając do Anglji.  za­
b rał  po drodze w Kategat oficerów, osadę i majtków 
statku P etre l, korwety wojennej francuskiej,  która 
się rozbiła pod Oxoe,  blisko brzegów Nurwegji.  S ta­
tek ten rozbi ł  się na. ławie piaszczystej zcałern uzbro­
jeniem, inaterjałero i działami.  (Jour. de S t. P et.)

W Ł O C H Y.
Turyn 2 Grudnia. O pracach Izb nie mamy nic do 

doniesienia. Jako Izby nic one teraz nie robią,  aż do 
czasu powrotu ministra skarbu hrabiego Cavour z Pa­
ryża. Tymczasem w komisjach przygotowują dla nie­
go pigułki ,  które będzie musiał  połknąć nim przy­
stąpi do wprowadzenia pożyczki i podwyższenia po­
datków.

— Mówią, że Ludwik-Napoleon w czasie pobytu 
pana Cavour w Paryżu, '  czynił  mu ostre wymówki 
z powodu zachowania się gabinetu sardyńskiego wzglę­
dem stolicy apostolskiej.

—  Stan zdrowia królowej Marji-Amelji  jest coraz 
niepomyślniejszy i nawet  dobroczynny klimat w Ner­
vi nad Riviera zdaje się zupełnie nie wywierać żadne­
go wpływu na tę dostojną niewiastę zgnębioną ciosa- 
tńi losu. Od dwóch dni książęta Auinale i JonViHe ba­
wią przy matce. Wielkie wrażenie sprawiła tu p og ło ­
ska, że hrabia Chambord ma zamiar osiedlić Się na 
zimę vi Nervi.

— Pożar wybuchły w dniu 27  z. m. W królewskim 
letnim zamku Racenigi,  jest prawdziwie zagadką,  za­
mek ten bowiem obrenie jest niezamieszkany, a sala 
Djany w której najpiterwej okazał  się ogień,  jest zu­
pełnie odosobnioną.  Strata w malowidłach olejnych 
5 freskach zrządzona przez pożar,  liczoną jest na 
‘60 , 000  fr.________  (Neue P reu s. Z eiiun g).

Z N A K I  P I E C Z Ę T N E  R U S K I E .
NOTY HEttALDYćZNE.

W stęp. Nicspodziewnłem się. ażebym dotkną ł  kie­
dy suchego przedmiotu heraldyki; nie kusi ła mnie

Prędk o  po oWem spotkaniu się z p. Fi l ipem,  zbli­
żył się on z poczciwym Śokołem.  Starzec poznawszy 
dobre skłonności młodzieńca,  dowiedzione nad ś le ­
pą ma tką  i b ratem,  zajął się nim jak własnym sy­
nem,  Łótwc- mu było pozyskać dla niego potrzebne 
stosuneczki i protekcję,  łatwićj  jeszcze zwrócić na 
p rawę  d rhgę  zwichniętego lecz nie zepsutego m ł o ­
dzieńca. Objaśniony świat łem prostej nauki  cno t lb  
wfcgo starca,  przestraszył się przeszłego życia i bez- 
dćnnój przepaści nad którą zawisał.  Z e r w a ł  natych­
miast  pokątne związki z panem Fi l ipem i poświęci­
wszy się szczerze pracy, miał ' podrzędną jeszcze, ale 
dość zabezpieczającą r ządową posadę.  Mógł  też wię-  
cój wygód  dostarczyć ma tce  i ś rodków naukowych 
młodszemu bratu.  Nie mógł  tylko pozbyć się da ­
wn y ch  swoich koleżków,  którzy zazdrościli m u ,  i 
dziwili się i e  nie ciągnie z  swojej posady, tyle k o ­
rzyśc i ,  ile jego poprzednicy.  —  Mimo to zabie­
gali do niego często na fajkę, a skromny pan  Józef,  
Aie śmiał  ich wręcz odstręczać,  chociaż go u t rud za ­
ło b rudne  ich towarzystwo,  i przygnębiały ich roz­
mowy.

O to  zebrało się ich kilku,  posłuchajmy:
—  Co to za łajdaki ci plenipotenci! —  rżćkł  j e ­

den z nich. Wyobraźc ie  sobie, że plenipotent  księ-
  -   ........................

W drbkttfrfi .1. I nzer. —Wolan 0

nawet  poezja przywiązana du jej znaków,  szukając 
bowiem w przeszłości przynajmniej  dziejowego p ra ­
wdopodobieństwa,  legendy herbowe bledły w fantazji 
i kar łowacia ły w wielkości, odniesione do poch leb­
stwa, które je tworzyło dla dumy i miłości  własnej  
tych wybranych w narodzie, którzy orędownictwem 
lub pieniędzmi podubne dowcipy opłacać mogii. 
Oprócz tego przychodzi mi mówić o heraldyce r u ­
skiej, do której zawiłych znaków,  nazywanych na los 
ślepego trafu i przypadku,  nie przylgnęły żadne po­
dania w jakiejbądź foremniejszej całości,  a z rzadka 
tylko przyczepiały się ułomki  bezmyślne i bezbarwne 
z czasów nieograniczonych i nieobjętych pamięcią hi- 
storji.  Nadto jeszcze przedsiębiorąc pracę n iemi łą  i 
nudną,  znajduję się w położeniu,  że jedynie powtó­
rzyć mogę rzeezy znajome,  a nowych nie odkryję,  
któreby choć jedną kropelką wpłynęły  do morza wie­
dzy; ale jeżeli zatrzymam płynące ku niemu męty i 
odwrócę ich nieczyste koryto,  według mujej możno­
ści uczynię przysługę i to właśnie jest jedynym celem 
jaki osiągnąć pragnę.

Znakomity nasz pisarz J. I. Kraszewski w ar tyku­
le o poezji szlacheckiej i legendach herbowych (1), 
wspomnia ł  hećby ruskie dla tego właśnie,  ażeby 
zwrócić nWagę, że przywiązanych do nich podań b ra­
knie; licząc je tern samem za mniej godne dłuższego 
zastanowienia,  rzucił  mimochodem myśl nawiasową,  
że ciemne ich znaki mogą być jakiemiś runami ,  albo 
godłami magicznefni,  tern więcej, że postać jednego 
z nich przypominała mli Swargę Indyjską (2j. Sam 
sposób dorywczy zmówionych s łów kilku w pośpie­
chu na inne pole. gdzie go wabiła żywa wyobraźnia 
poety, t łómaczy niejako autora; lekkim a ledwie do­
strzeżonym rysem skazi ł  prawdę,  ale położone zas łu ­
gi i dobra wiara,  której nigdy nie nadużył,  kazałyby 
mu chętnie przebaczyć, gdyby nawet  s tosroć większą 
omyłkę popełni ł ,  a powagą swoją nas młodszych tak 
zabłąkał ,  żeby długo trzeba kołować,  zanim z ma ­
nowców przyszło się trafić do prawdziwego gościńca. 
Ten wszakże mniej szczęśliwy domysł  w yw oła ł  całą 
rosprawkę.  Pan N. podniósł  upuszczone s łowo (3), 
do Indyjskiej Sw'argi dodał  Indyjskie Lingamy, l a -  
tarskie Tagma,  Rzymskie Fascinia, Egipskie Kukuty 
i na nich herbom ruskim kształcić się kazał.  Obejmu­
jąc wieków całe mirjady,  przebiegając błyskawicą 
myśli już to Od wschodu do zachodu, już pod gw ia ­
ździsty wzlatując firmament,  krótkim wprawdzie,  ale 
na walnym spadł  deszczem erudycji; w tej powodzi 
odrazu nie pojąć nie mogłem,  myś lałem że to nowy 
a szczególniejszy potop.

Pan N. jakoby trąba wodna przeszedł przez herby 
ruskie;  obdar ł ,  wykorzeni ł  wszystko co w nich swoj ­
skiego być mogło,  obryzgał  dalekiem błotem gdzieś 
z nad ź ródeł  Nilu i brzegów Gangesu.  Bujne posiewy 
jednego z najućzeńszych naszych pracowników zni­
kły ze szczętem i na nowo przychodzi uprawiać do­
mową grzędę.

1. Autor rosprawy o herbaćh (4), rospatrując iii-

(1 )  G a z e ta  W a r s  i .  1 8 5 4  N r. 3 3 2  i iia s t.
(2) ł i e r b  B o r e j k o -  i V l e s i e c k i ,  H e r b a r z ,  w ydanie  B o b r o v > i c z a .  

L i  sk, 1 8 3 9 - 1 8 1 6 .  T. II kar. 242.
( 3 )  ( ł a i ć t *  W a rs z .  1 8 5 5  W r. 6 7 .
( 4 »  ' i \ i e s i e ć k <i. H e r b .  T .  [ o d  k a r .  4 6 7 . _____________ ,

żny Ń. nie m a ło  zapewno wziął  na interes,  a w ie ­
cie ile mi dał  za wyprawien ie  pakietu na pocztę?

—  No,  pe w no  złoty,  albo dwadzieścia  groszy —  
zawołano ze śmiechem.

—  Toby zapewne nie miał  już  oczu we  łb i e , —  
rzekł obrażony n a  honorze młody adept  p rawa ,  d w a ­
dzieścia groszy! Cóż to ja jes tem stróżem,  albo co? 
Nie,  nie pośmiał ,  ale dał  mi tylko rubla,  a ja m u ­
siałem zapieczętować trzy koperty,  i dwa  razy tyle 
postawić numerów? . . ,

Czy i  nie wstydzisz się mówić coś podobnego,  
r zekł  na to łagodnie p&n Józef,  ile wziąłeś,  jak tyl­
ko wziąłeś,  lepiej byś już milczał. Zresztą,  za cóż 
płacić,  kiedy to twoja powinność n u m e r o w a ć  i pie­
czętować.

—  O  jh lepśzą ńhtąłem kur tę , ' j r zók ł  d ług i ,  t e ­
mu  WtlćFcipięcle z powiatu ,  co tó naćh wy ta ł  in t e r e ­
sów,  a jak bydle nie ufnie prostój prośby napisać.  
Robi ł em mu kiedyś kwferendą, miał  zapłacić i nie 
zapłacił .  Aż teftfz w su w a  się znowu i pyta kiedy 
kończy się te rmin apelacji w  sprawie pani Kofaste- 
wicz. Myślę sobie,  dam ći ja bratku! Term in  koń ­
czył się W junju,  a j a  mu  powiedziałem że W julju,  
taj klahnka zapadła! Niechaj wie jak to nas oszuki­
wać.

' i I'  l ć  ‘  "  ‘ I ! \ 1 I I i i  1 I • I • ;  • 11  I I  i 1 1

kr tw ać .  —  W v r v r n w *  dn ia  3 f t 5 J G rudnia  1855 ro k u .  —  S t a r s i y

skic, zauważył  u wielu podobieństwo du głosek alfa­
betu słowiańskiego,  a tak jak herby u Rusi poszły od 
pieczęci, a nie od godeł  chorągiewuych.  albo tarczo­
wych, myśl ti tern poważniejszą się. staje. Jedne 
z nich mogły być cyframi lub inouografami osobiste- 
mi, których istoty już dzisiaj odgadywać niepodobna,  
inne zaś. przypominające głoski SI (pokój) i 31 (iny- 
ślite) nie waha ł  się wytłumaczyć,  że znaczyły pier­
wotnie w skróceniu kniaziowskie peczaeie i kniaziow- 
skie mietki, uderzyła go niemniej  często powtarzają­
ca się postać głoski  T  (twierdo) i przypuścił ,  że m o ­
żna b y ją  wyłożyć przez wyraz tajna —  tajemnica; 
jabym sądził, że to będzie prędzej z mongolska Ta- 
wro —  piętno, albo pieczęć niby sigillum. Naprzód 
przypatrzmy się szeregowi i liczbie herbów,  którym 
pojedynczo lub łącznic z sobą te trzy głoski II M i T  
(pokój, myśliłe i tw ierdo) początek dać mogły.

II. Do głoski  II należą: Jełowicki (5) i Ogiński 
(6), ozdobieni krzyżykami,  którzy dla nóg wygiętych 
w przeobrażeniu heraldyczuem bramami obozowerai 
zostali. Gliński (7) charakterem i Radoszyński (8) 
figurą nazwani; ten pośledni u Okolskiego bezimien­
nie zamiast ostrogi drugi krzyżyk nosi (9). Podobny 
daje rysunek pierścień znaleziony na starym Kijowie 
(10), na którym czytam do odcisku głoski  c l i p  (sPr), 
a przynależał,  jak mniemam,  do wojewody Siemiona 
Pruńskiego,  zmar łego w 1555 r.; u w ierzchołka krzy­
żyka nie masz, a tylko niezgrabna literka T. co nasu­
wa myśl.  że heraldycy biorąc jej postać za krzyż szu- 
bienny (croix de potence) w mnogich herbach prze­
rabiali go dla decorum na kalwarvjski,  kawalerski  i i n ­
ne. na który wniosek nieraz mi jeszcze w dalszym cią­
gu wpadać przyjdzie. Dalej idą Krzyczewski (11),  
Judycki (12) i Siemionowicz (13) do Radwanów zali­
czeni, oraz innych cztery herby (14), które Okolski 
na różnych miejscach widział,  ale nazwać nic umiał .  
Hutor (15), wymarzona kotwica niewidzianego kształ­
tu, która ze owiązania w szczytach dwóch głosek II  
taki zagadkowy hieroglif  utworzyła.  Podobne spoje­
nie głosek 11 i T  daje się spostrzegać w lichtarzu 
Kroszyńskiego (16), które znów w charakterze Kir- 
kora (17) postawione jedna na dritgtój.

(D a lszy  c ią g  n astąp i.)

(5 )  To niże. T. IV k. 486.
( 6 )  Tam że.  T. VII k. 4^.
‘(7 )  'ł a m ie .  T IV k. 138.
( 8 )  T am że .  T.  VIII k.  26.
(9 )  Orbis  P o lo n u s .  K r a k ó w ,  16 1 ! — 1545, T. III fol. 356  

w s z e r e g u  9ty.
10) P»l« Kom. K i jo w sk ie j .  T. 1 w y d a n ie  1815  o d d z ia ł  III

Uaj. 268.
( 1 1 )  N ie s iec k j .  Herb T. V k .  417.
( I 2 l  T a m że .  T. IV k. 508.
( 1 3 )  T a m ż e  T. VIII k. 33 9
( 1 4 )  Orbis  P o lonus .  T.  III fol. 356  w  s ze re g u  6 ly ,  7 tny ,  8m y 

i 10ty.
(1 5 )  Niesiecki . I le rb  T. IV k 397,
< i6 )  T a m ż e  T. V k. 390.
(1 7 )  Tam że  T. V k. 94.

TEATR WIELKI.  Jutro: Asrnodea.
TEATR ROZMAITOŚCI.  Jutro:  Pierwszy raz Pocie­

cha ro d zin y .
Dzś rano stopni zimna 8,  W'czoraj w poł.  zimna 5.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 3-

— Ależ to nie j ego interes,  tylko jego pryncy-
palki ,  zawoła ł  żwa wo pan Jóź e f  po cóż się pas twić
nad niewinnym? Chociaż i w innemu przebaczać t r ze ­
ba. A wiesz, może to w do w a ,  może ma dzieci, a i 
ty masz dzieci, k tórym potrzebne b łogosławieńs two  
Boskie i miłość ludzka.

Wszczęłaby się zapewno wrzawa ,  okrzyCzanoby 
niezawodnie biednego Józefa kaznodzieją, ale w  tćj 
chwili wbiegł  szybko jakiś niedorostek,  w zielonym 
raj ł fraku z ma towemi  guzikami.

—  Ha,  ha.  ha! krzyknęło kilka g łosów,  cóż to 
nie umarłeś ,  j e st eś  zdrów?

—  Albożem ja  był chory? Teraz  dopiero przy­
znam się do mojego fortelu.  Zachciało mi się rajt- 
fraka,  ale to zachciało się na śmierć! A  tu ani rusz 
z niskąd pieniędzy! Zachorowałem więc niby,  prze 
siedziałem cztery miesięcy Da klejku w miejskim 
szpitalu, a za oszczędzoną pensję,  sprawiłem sobie 
teraz raj t frak.

—  Chwat ,  dal ibóg chwat! to migracko się spis*ł. 
zakrzyczeli koleżkowie.

(D a ls z y  c ią g  n astąp i).

r f .  S o b i e » l  c j  a ń D i .
_______   i____________________ i ........................................................


